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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

Gazeta berlińska Z e  i t  u n g s h  al l  e poprawkę omyłki drukarskiej przed­
wczoraj w gazecie poznańskiej spomnionej , kładzie w tych s łowach: »omył- 
ka bardzo godna pożałowania zaszła w naszem sprawozdaniu. Zamiast poło­
żyć włas'ciwe nazwisko, Szumowski jak to się działo przy processie Brudze- 
wskiego, położono mylnie nazwisko Słomczewski przy processie Richarda 
Berwińskiego. Ma być powiedziane w przytoczeniu słów obrońcy Martinsa: 
»później dopiero dowiedziałem się, że S z u  m o w s ki jest płatnym szpie­

giem policyjnym.« W  podobny sposób gdzie położono Słomczewski, na­
leży położyć S z u m o w s k i .  Nad tym błędem popełnionym oczywiście 
dla nieczytelności rękopismu ubolewamy tern bardziej,  że z bardzo wielu 
stron otrzymaliśmy reklamacyc z os'wiadczeniem, iż mylnie przytaczany pan 
Słomczewski jest człowiekiem bardzo zacnym i wysoce poważanym.

Prezes powołuje obżałowanego W ładysław a Łąckiego przed kratki. 
Obok niego stawa obrońca pan Martins. Pisarz czyta akt oskarżenia na­
stępujący , który  tu kładziemy, według tłumaczenia urzędowego nieco po­
prawionego :

1 5 .
W ładysław Anastazy Józef Tomasz Łącki.

Liczy 25 lat,  kato lik ,  nie służy w w o jsku ,  u rodził  się w powiecie bu
kowskiin, jest synem radzcy  towarzystwa ziemskiego Antoniego Łąckiego
w C hraplew ie  i Posadowię. Uczęszczał do  gimnazyuin MaryHYIagdaleny 
w Poznan iu ,  potem przez trzy lata do un iw ersy te tu  w  B erlin ie  i objął 
Ha Św. J a n  1844. gospodarstw o dóbr C hrap lew a na rachunek swego ojca. 
B ył wice prezesem tow arzystw a agronomicznego w powiecie bukowskim  
1 sekretarzem towarzystwa harciarskiego.

Po odby tych  naukach odpraw ił  większą pod róż ,  mianowicie przez 
rancyą ,  Belgię i do  L o n dynu .  W  P aryżu  zostawał przez całą zimę

1843. roku  i pow rócił  w jesieni 1843. roku  do Paryża. Tuta j b l i­
żej się poznał z pismami, fakcyami i dążeniami emigracyi,  zawiązał zna­
jomość z redaktorem  dem okra ty  polskiego i sekretarzem centralizacyi 

ojciechem Daraszem, jako  i z członkami tow arzystw a dem okra tyczne­
go O rdęgą i Szym ańskim , a przez Ludw ika Mirosławskiego — o którego 
znajomości i ważnem stanowisku w spóloskarzonem u K urow skiem u sam 
opowiadał —  dowiedział się 0 przygotowaniach tow arzys tw a do przy-

przygotow anie i przystąpić do tow arzystw a dem okra tycznego  jest gotowa 
ze mu polecono aby  go do związku grzyjął. poczei  K urow ski Iłupec- 
kiemu zwykłą z łozy ł przysięgę. ^

G dy  później K urow ski oskarżonego o przy jęc iu  uskutecznionem 
zawiadom ił i się użala , ze żadnych jeszcze n ie od eb ra ł  inslrukcyi,  po ­
cieszał go tenże, ze lakowe pewnie jeszcze dostanie.

w lecie r. 1844. kupił  oskarżony u miecznika M uhm  w  B erl i­
nie i 2 g łówni, kazał je zapakować w  skrzynię i posłać do  Posadowa, 
l u l a j  szable jednego  dnia przez  obecnych  gości b y ły  oglądane a  g d y  

jeden  z nich mniemał, że mogły  w yniknąć nieprzyjemności, g d y b y  o g ło ­
wniach się dow iedziano , przystał oskarżony  na wniosek obecnego  także 
Apoloniusza Kurow skiego  aby  szable te u niego w Bolewicach scho­
wane b y ły  O skarżony  kazał w te d y  natychmiast skrzynię posłać do 
Bolewic, gdzie z początku na górze b y ła  schowana, a później w  ogrodzie 
zakopana. T u ta ,  przez sędziego śledczego została zabraną. J e s t  num. 
13o rzeczy w asserwacyi będących oznaczoną,  a szable tak przez oska­
rżonego, jako i przez przedaw cę M uhma za te same uznane

G p y  W ik to r  Heltman w jesieni 1845. r. aż do końca  ro k u  nas tępu­
jącego z polecenia centralizacyi i dla p rzygotow ania  powstania w  wiel 
księstwie pozuanskiem zostawał, znalazł przyjęcie  u oskarżonego i baw ii  
atoli s przerwam i przez cały  rok w C hrap lew ie  i Posadow ię.  °N osił  n a ­
zwisko Karola Boltana i Karola Gliszczyńskiego; w łaściwe zaś je -o  na ­
zwisko i rew olucy jna  czynność oskarżonem u dobrze  b y ły  znane k tó ry  
o nim swemu przyjacielowi K urow skiem u donosił . K azał  go zawsze 
przy  jego podrozach do  najbliższej stacyi pocz tow ej odwozić

J im a  27 G rudn ia  r. 1845. o dby ło  się w Poznan iu  zgromadzenie to w a ­
rzystw a agronom icznego, do k tórego  tak  oskarżony, jako  i Apoloniusz 
Kurowski chcieli przystąpić, gdyz tymczasem b ra t  ostatniego L eopo ld  
został w Bolewicach W  dzień w przód  pisał oskarżony  do K urowskiego 
ist.vol. 1. na  karcie 221 znajdu jący  się a vol. II. na karcie 62v. rekognb- 

skowany, w którym go zawiadom ił: że Karól na  kilka dni do  niego p rz y ­
będzie , sarn od  mego się dow ie ,  w  jakim interessie. *

lizacją-
I po  swem pow rocie  do dom u oskarżony z emigracyą polską, a mia­

nowicie z członkami tow arzystw a dem okra tycznego  zostawał w związku 
* korrespondencyi.  T ak  odebra ł list Szymańskiego p o d  datą 8. Stycznia
1844. roku, także dochodziły  do niego Jisty i nakazy towarzystwa. Z po 
między tych wymieniemy pamiętniki towarzystwa dem okra tycznego  p o l­
skiego, pismo d rukow ane  J e z u i c i ,  wyciąg z dziennika dem okra ty  
Polskiego (N r .  3 i 4 będących  w  asserwacyi p rzedm io tów ) prospek t z. 
d. 25. Maja 1843. r. (Vol. I. str. 166 ak tów )  i cyrkularz  z 21. Listopada 
t. r. k*óre to pismo z innemi u niego zostały  zabrane.

W  roku  1845. p rzechow yw ał u  siebie przez pięć tygodni cz łonka 
towarzystwa deinokratyczuego Daniefewicza pod nazwiskiem A ndrze­
jewskiego i p izy ją ł go na początku r. 1846. na 8 dni ,  aż jnzez  zw ie rz­
chność pol.cym ą z kraj,,  został w ydalonym .

Na tern jednak nie koniec. Ł ącki owszem sam przystąpił  do  spisku 
i rozw inął wielką czynność jako członek onegoż.

Najprzód  w lecie , w  jesieni 1844. obznajmił swego przyjaciela 
młodości Apoloniusza K urow skiego  z tern, co względem spraw y  polskiej 
w  F rancy i b y ł  widział i słyszał D oniósł  mu o istnieniu związku dem o­
kratycznego , przyw róceniu  pęłski w daw nych  jej granicach, s ta ra ł się 
p rzez  różne  pytania zapewnić sję 0 skłonności Kurowskiego do  związku 
i powiedział na koniec: ze na n iego liczył i że go do p rzy jęcia  także 
już zalecił. D nia  następującego do K urowskiego w bazarze w  Poznaniu 
tłumacz tow arzystw a ziemskiego Słupecki temi s łow y przem ów ił,  że 
K urow sk i został mu zaleconym jako  osoba, która po trzebne już ,odeb ra ła
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pokazać nie życzył sobie.
Radzcy tow arzystw a ziemskiego K onstantem u Szczanieckiemu p rzed­

stawił oskarżony  Heltmana pod  nazwiskiem Karola Gliszczyńskiego, a  
dr. ineci. O ettm ger  pod  nazwiskiem Słomczewskiego receptę m u zapisał 
f o z  nazwisko stoi także na etykiecie p u d e łk a , w którem H eltm an zapi- 
sany  mu proszek odebra ł  i które u oskarżonego zostało zabranem  i na 
liście asserw acyjnej N r.  43h jest oznaczonem. W  Listopadzie 1845 r  
oskarżony H eltm ann przyw iózł do  Poznania i w róc ił  po  8  dniach bez nie­
go do Posadowa.

W  rokui 1845. p rzyby ł też Ludwik M irosławski,  zesłany do wiel. 
księstwa do  C hrap lew a,  aby  się z W ik to r e m  Heltmanem względem po- 
wstania umówić. Baw.ł tutaj 14 dni p o d  nazwiskiem Kowalskiego. M iro­
sławski zachorow ał w C hrap lew ie ,  p rzy w o ła ł  do siebie siostrę sw oją  
Ksawerę, aby  go pielęgnowała, a ta  od  wszystkich obcych, ty lko nie o d  
oskarżonego, za zonę Mirosławskiego by ła  miauą. Tylko poufałym i spó ł-  
sprzysięzonym , jako A poloniuszow i Kurow skiem u p rzyznał się co  d o  
prawdziwego nazwiska i cha rak te ru  swego nowego gościa. P rz y  sw em 
odjeżdzie zostawił Mirosławski między rzeczami w  asserwacyi będacem i 
Nr. 43 oznaczoną mapę krain daw nej Polski, w którą w łasnoręcznie  b v ł  
zakreślił punkta zgromadzenia się wojskowego i ruchów  pow stan ia  ialue 
projektowane były , a k tórą  to mapę później w C hrap lew ie  zabrano

Równocześnie rozm ów ił się z oskarżonym względem in teresów  pie­
niężnych i przedstawił m u ,  jak potrzebnem jest,  a b y  centralizacyi zwią­
zku pieniądze z wiel. księstwa do dyspozycyi dostawiono. O skarżony  
przyobieca ł,  ile możności o to się starać. J

T en  w niosek Mirosławski dla tego u c z y n i ł , ponieważ o b ża łow any  
był członkiem komitetu finansowego, na  stronie 16 bliżej opisanego.

O czywiście  w tym samym duchu nades ła ł  mu hrabia .Seweryu Miel- 
zynski wezw anie  do  wsparcia emigracyi, k tó re  później z listem przesła­
nia tegoż się tyczącym w C hraplew ie zostało  znalezionem i zabranem. 
Pisma te znajdują się wraz z t łum aczeniem Vol. I. k. 109— 112 aktów.

O sk arżo n y  zaprzecza, ja k o b y  zbieraniem sk ładek  n a  toż wezwanie 
się trudnił ,  ponieważ na swe w tej mierze uczynione zapytanie u burm i­
strza Miicheis w  Lw ów ką tę o d eb ra ł  odpow iedź ,  że zbieranie sk ła ­
dek  bez zezwolenia re jencyi n ie jest dozwolone. Rzecz jednak  ma się
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n ieco  inacze'j.  O s k a rż o n y  s ta ra ł  się u  b u rm is t rz a  Miichels o  p o z w o le n ie  
zb ie ran ia  sk ła d e k  d la  P o la k ó w ,  k tó r z y  p rzez  w y le w  W i s ł y  n ieszczęś l i­
w y m i się stali . Miichels w n io se k  ten  o d e s ła ł  u rz ę d o w i  r a d z c o  z ie m ia ń ­
sk ie m u ,  a g d y  o sk a rżo n e g o  o b z n a jm ił  z o d e b ra n ą  r e z ó lu c y ą ,  iż p o tr z e b a  
d o  tego  p o z w o le n ia  re jency i ,  o sk a rżo n y  z z a p y ta n ia  nic b y ł  z a d o w o lo n y ,  
m ó w ią c :  » z e  z p o lece n ia  k o m ite tu  od  r e je u c y j  p o tw ie rd z o n e g o  sk ła d k ę  
chc ia ł  u sk u teczn ić ."

O s k a r ż o n y  p o w ia d a ,  że  d la  s z k o ły  emigrantów ' w P a r y ż u  2 00  t a l a ­
r ó w  z e b ra ł  i o des ła ł .  O d  A po lo n iu sza  K u ro w s k ie g o  śc iągnął na to 1 L ui-  
d o r a ,  lecz  żądał też  sk ła d k ę  w y ra ź n ie  dla w o jsk o w e g o  w y k sz ta łc e n ia  
w  em igracy i b ę d ą c y c h  i p rz e d ło ż y ł  p rz y tć m  p ro s p e k t  ć e n t r a i i z a c y j  z dn. 
25  M aja  1813. r. i o k ó in ik  z dn. 11. L is to p a d a  tegoż sam eg o  ro k u ,  k tó re  
to  p ism a tyczą  się w y d an ia  pism w o js k o w y c h  i z a ło ż e n ia  s z k o ły  w o jsk o w e j .

W  jes ien i  r o k u  1845. b y ł  o s k a r ż o n y  p rz y  u tw o rz e n iu  to w a rz y s tw a  
h a rc ia rsk ie g o  w  Ś ro d z ie .  D n ia  12. L is to p a d a  b y ł  uczęs tu ik iem  zg ro m a ­
d ze n ia  to w a rz y s tw a  w C z c w u je w ie  u Z d ęb iń sk iego .  W y k o n y w a ł  tu  
c z y n n o śc i  s e k r e ta rz a ,  u sk u te czn i ł  p r z y j ę c e  W ło d z im ie rz a  W i lc z y ń sk ie ­
g o ,  p rz e c z y ta ł  p o  sk o ń c z o n e m  p o lo w a n iu  i ćw iczen iach  k o n n y c h —n o w o  
p rz y ję te  s ta tu ta ,  o b zn a jm ił  ich us tn ie  o p r a w d z iw y m ,  p o lo w a n ia  w ca le  
n ie  ty czą cy m  ce lu  to w a rz y s tw a ,  i z e b ra ł  na  k o n iec  u m o w y  i u c h w a ły  to ­
w a rz y s tw a  do  p ro to k ó łu , ,  p rz e z  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  p o d p is a n e g o . '

N as tęp u ją ce  zg ro m ad zen ie  m ia ło  m iejsce  u o s k a r ż o n e g o  sam ego 
w  C h ra p ie  w ie ,  do  k tó re g o  p rz y ją ł  N ik o d e m a  K iersk icgo .

D n ia  6. lub  7. L u te g o  1846. r o k u  p o je c h a ł  o s k a r ż o n y  d o  Berlina. 
K u p i ł  tu  3  k o n ie  i s ta ra ł  się o p o ż y c z k ę  100,000 tal,,  mającą  w ośm iu  
dn iach  b y ć  w y p ła c o n ą .  C d y  m u  się to  nie u d a ło ,  chcia ł d r z e w o  na ilość 
o w e j  su m m y  p rzed ać .  D n ia  10. L u te g o  p o w r ó c i ł  d o  C h r a p le w a .  D w a  
dni w p rz ó d  o b c y  cz ło w iek  p r z y b y ł  tam że ,  k tó r y  u d a ją c ,  że jes t  d o b ry m  
z n a jo m y m  Ł ą c k ie g o  g o śc in n e  p rz y ję c ie  s o b ie  z jedna ł.  W  p rz y to m n o ś c i  
sw y c h  lud z i  o s k a r ż o n y  z o b c y m  tak  ro zm aw ia ł ,  j a k o b y  ten że  b y ł  z o k o  
l icy  JSoteci i chcia ł  k u p o w a ć  m a c io rk i ;  iecz nie b y ł  to  in n y  ja k  J ó z e f  
W y s o c k i ,  d o  K r a k o w a  p r z e je ż d ż a ją c y ,  c z ło n e k  c e n tra l iz acy j  w e  W e r ­
salu . O s k a r ż o n y  p r z y j ą ł  sz c z e rz e  gościa i n ak ło n i ł  sw e g o  p rzy jac ie la  
K u r o w s k ie g o ,  a b y  to w a rz y s z y !  W y s o c k i e m u  d o  P o z n a n ia ,  a p o te m  
w  d r o d z e  do  K r a k o w a ;  z o b o w ią z a ł  go także  w y ra ź n ie ,  a b y  z p o w ro te m  
z n o w u  d o  n iego  w s tą p i ł  i o w y p a d k u  don iós ł .

D n .  15. L u te g o  ra d z c a  to w a r z y s tw a  z iem skiego  K o n s ta n ty  S czanieck i,  
—  k tó re m u  o s k a r ż o n y  dnia p o p rz e d n ie g o  b y ł  p o w ie d z ia ł ,  że on  (S zcza -  
n i e c k i )  tak że  w  p o w s ta n iu  musi u c z ę s fu ic z y ć ,  s k o r o  ja k o  ro tm is trz  od  
rząd u  n a r o d o w e g o  zo s tan ie  w e z w a n y m ,  p o w r ó c ić  d o  ch o rą g w i —  i e k o ­
n o m  K o s te c k i ,  zaw iadom ili  o sk a rż o n e g o  o a re s z to w a n ia c h  w P o z n a n iu  
p rz e d s ię w z ię ty ch .  Radzil i m u ,  jeżeli  d o  jak ieg o  z w iąz k u  należy ,  a b y  się 
na n ie jak i  czas od d a l i ł ,  aż r z e cz  się w y każe .  O s k a r ż o n y  p rz y s ta ł  na to, 
p rz y ją ł  o d  K o n s ta n te g o  S zczan ieck iego  20 0  łu b  3 0 0  tal. i u d a ł  się do  
M o ś c i je w a ,  p o te m  d o  K a r n y ,  a z tą d  d o  B o le w ic .  D n ia  20. L u te g o  p o ­
w ró c i ł  d o  C h ra p le w a .  T u ta j  się d o w ie d z ia ł ,  że już  rew iz ia  d o m u  się 
o d b y ła .  T e r a z  sam się ud a ł  d o  P o z n a n ia ,  gdzie  zos ta ł  a re s z to w a n y m .

Na p r z y p a d e k  w y b u c h u  p o w s ta n ia  o s k a r ż o n y  na u rz ą d  k o u m s a rz a  
p o w ia tu  B u k o w sk ieg o  b y ł  p r z e z n a c z o n y  a j a k o  taki je s t  też w  n o ta tk a c h  
M iro s ław sk ieg o  zap isany .

Na zapytanie prezesa o stosunkach osobistych obża łow aneg o , odpow iada 
tenże ,  że są  zgodne z p r a w d ą ,  że je s t  Polakiem i z polskiemi uczuciami, 
ale nie popierał sprzysiężenia. 0  klubie żokejskim p o w ia d a ,  że nie miał 
dążności poli tycznych.

Prezes zapy tu je  o podróży  obżałowanego od roku 1 8 4 2 .  do 1 8 4 4 .  po 
A u s t r y l ,  T y r o lu ,  W ło sz ech ,  H o la n d y i , Belgii i F rancyi.  — O bżałow any  
nie zap ie ra ,  że we F rancyi c z y ty w a ł  pisma em igracy jne ,  u t r z y m u je ,  żc 
tam nie poznał się z M iros ław sk im , a w Chraplewie widział go pod nazw i­
skiem Kowalskiego.

K u row sk i  p rz y w o ła n y  odw ołu je  swe zeznania jako  fa ł s z y w e ,  co p o ­
wiedział o poznaniu  się Mirosławskiego z obżałow anym  w P a ry ż u  i zwala 
w inę na in k w iren ta ,  k tó ry  nap isa ł ,  ja ko by  to słyszał (K urow sk i)  od obża­
łowanego.

Mirosławski zapy tany ,  ośw iadcza , że w zeznaniach pow iedzia ł o ro z ­
m o w a ch ,  k tóre  p row ad z ił  z obżałow anym  w P a r y ż u ,  a nie w  Chraplewie.

P rez e s :  Mirosławski jeszcze teraz u t rz y m u je ,  że razem był z panem 
w  Paryżu .  P rzyznasz  z apew ne ,  żeś go wtenczas w idział ,  a więc nie mógł 
w ys tępow ać  w Chraplewie pod nazwiskiem Kowalskiego. — O bżałow any 
obsta je ,  że M irosławskiego nie znał w P aryżu .

Prezes p y ta  o kartkę  znalezioną u obżałowanego, na k tórej b y ły  zapi­
sane niektóre wiadomości.  O bżałow any ośw iadcza, że te wiadomości były  
pisane przez rozmaite osoby, i tak u s tę p :  »widzieć się z celitra!izacyą.«

Z resztą  ośw iadcza, że podania w skardze z p raw d ą  się nie zgadzają, 
a to co u trzym uje ,  s tw ierdzają  z kolei w ystępu jący  M iros ław sk i , K urow sk i,  
M ielźyński,  S łup eck i ,  Sczaniecki i W ilczyń sk i .  N iek tó rzy ’ Z nich o dw o­
łu ją  dawniejsze sw oje zeznania. Sżczególniej K u ro w sk i  A poloniusz udo­
wodnią z p rzyczy n  fizycznych i moralnych nieprawdziwości z e z n a ń ,  a te 
oświadczenia jego popiera pan Martins licznemi dowodami. Przys tąp iono  
nareszcie do słuchania św iadków . , Bankier Benda zeznał ,  że było  u niego 
dw óch lub trzech Polaków  w  jesieni 1 8 4 5 . ,  k tó rzy  starali się o pożyczkę 
1 0 0 , 0 0 0  ta l . ,  potem za taką  summę chcieli sprzedać d rzew a ,  a w końcu 
w ełnę  za 8 0 , 0 0 0  tal. W s z y s tk o  to czynili z pew ny m  pospiechem.

Miecznik M u h m  zeznał ,  że kilku młodych Polaków  kupiło  w  jesieni 
1 8 4 5 . ,  skrzynię  z 7 2  g łow niam i pałaszy, za 2 6  tal. A lubo wybrali na j­
tańsze i na jgorsze ,  to i takie w roku  1 8 1 3 .  a może i gorsze by ły  do Wojny 
z, pożytkiem użyte .

B urmistrz  Miichels pow iedz ia ł ,  że Łącki p ro s i ł  go w  jesieni 1 8 4 5 -

o zbieranie składek w L w ó w k u , na pow odzią  nadw iślańską  dotkniętych 
Polaków.

l3odani św iadkow ie un iew innia jący  potwierdzili to, co podał obżało­
w any , o zamiarze przyozdobienia  sali w P o sadow ię  s ta rą  b ro n ią ,  o pełno­
mocnictwie mu danem przez o jca ,  w celu zaciągnięcia pożyczki 1 0 0 , 0 0 0  
tal., ze bez trudności można było  nabyw ać  książki emigracyjne w księgar­
n iach ,  ze baw iący gość w Posadow ię pod nazwiskiem Karola nie u k ry w a ł  
s ię ,  a naw e t  b y w a ł w  to w a rz y s tw ie ,  gdzie się znajdow ał komissarz okrę­
go w y ,  że to w arzy s tw o  harciarskie nie było s k r y te ,  iecz ja w n e  i tow arzyskie .

D w u d z i e s t e  p i ą t e  p o s i e d z e n i e ,  d.  4.  W r z e ś n i a .
Po zagajeniu posiedzenia p ow sta ł  p ro k u ra to r  i temi uzasadniał s łow y  

skargę przeciw  obżałow anem u D row i L ibel tow i:  sp r a w a ,  k tóra  się toczy 
ju ż  przez kilka ty g o d n i ,  zapew ne przekonała  sąd prześw ie tny ,  że is tniał 
zw iązek zmierzający do w ykonan ia  zbrodni k r a ju ,  do oderw ania części 
k ra ju  pruskiego. Nie chodzi ju ż  więcej o p rzedm iotow y fak t ,  lecz o udział 
każdego członka w tem przedsięwzięciu. P rzyznać  w y p a d a ,  że jeszcze pe­
w na zasłona rozciąga się nad niejednym s tosunk iem , ale g ru n to w n e  badanie, 
bezs tronny  po g lą d ,  logiczny wniosek sędziego pozna ten udział każdego 
pod tą  zasłoną tajemniczą.

P o d s ta w ą  naszego przekonania  są  św iadectwa. S koro  obżałow any satn
0 sobie o p o w iad a ,  to rzecz jes t  jasna  i p ros ta ,  a jeżeli musimy się c h w y ­
tać innych św iadectw , ponieważ obża łow any zaprzecza, tedy process m y ­
ślenia je s t  złożony'. Daleko bardziej je s t  rzecz zagm atw ana ,  kiedy zezna­
nia i św iadectwa osoby  odwmłują. Zachodzi p y tan ie ,  czyli zeznania da­
wniejsze nie zaw iera ją  tyle w ew nętrzne j  p ra w d y ,  że możemy bezw arun­
kow o je  daleko w yżej s taw iać ,  niż odw ołania  i to tein bardz ie j ,  że fakta 
mamy przed so b ą ,  k tóre  zupełnie się zgadzają z dawniejszemi zeznaniami.

O brońcy  ju z  dawniej zwracali uw agę na p o w o d y  odw oływ ać),  na nie 
też odpowiedziałem. T u  chodzi o rzecz sam ą, o po w o dy ,  k tórych  nie 
mają obecni obżałow ani na sw ą  obronę. W id z im y  tu osobliwszą zgodę
1 dla tego w ielką  wagę kładę na zeznania hr. W ie s io ło w sk ie g o ,  uczynione 
we L w o w ie ,  w Maju 1 8 4 6 .  W iadom ość o nich doszła władz tutejszych 
w  M arcu b. r . , a M irosławski zeznał w  P oz n a n iu ,  kiedy jeszcze nie wie­
dziano o zeznaniach lw ow skich . R ów n ie  W ies io łow ski nie mógł się dow ie­
dzieć , co tu pozeznaw ano. Zgodę te jeszcze bardziej podniósł T yssow sk i ,  
lubo obrońcy zw raca  u w a g ę ,  że jego zeznania nie zas ługują  na w ia rę ,  p o ­
nieważ ten o bża łow any  w ypuszczonym  został na wolność i w yjechał do 
Ameryki.

Jeżel i  dodam y jeszcze do tego okoliczności, k tó re  d o w o d z ą ,  że obża­
ło w a n y  brał udział w p rzeds ięw zięc iu ,  natenczas przekonanie  jeszcze bardziej 
się w zm ocni,  jak  czynności tego udziału mają być uw ażane i tłumaczone.

P rzechodzę teraz po tym ogólnym wstępie  do obźałowanych.
P ie rw szy  z nich Dr. L ibel t ,  je s t  mężem znaczenia i tu je s t  miejsce, do 

podania jego charak te rys tyk i.  — Sam p ow iedz ia ł ,  że go los Polski serde­
cznie obchodził ,  po tw ie rd z i ł  ten zapał ju ż  w  r. 1 8 3 0 .  czynem , pospieszył 
na pola walki. J u z  dawniej by ł  pociągniony w Prussach  o zbrodnię  k ra ju  
do odpowiedzialności i tym czasow o ty lko od w in y  został uw olniony. W ie ­
dział dobrze o zamiarach tow arzy s tw a  demokratycznego i o manifeście, o 
emissary uszach w W . Ks. P oznańsk iem , sam ośw iad czy ł ,  że się poznaw ał 
na znakach czasu , że rew o lu cya  się zbliża. Nie m ów ię ,  że pow inien  by ł
0 tem donieść władzy, bo nie masz na to d o w o d u , nie m ów ię też o mojem 
przek on an iu ,  p rz y w o d zę  to ty lk o ,  poniew aż przezto podnosi się w iarogo- 
dność dalszej części aktu oskarżenia.

Obżałowanego pow aża ją  nadzwyczajnie  jego z iom kow ie , m ów ią  o nim 
z największem uszanowaniem i często go n azy w ają  pa tryarchą .  S łyszeliś­
my, że z najw iększą  trudnością  Mirosławski przeciw  niemu zeznawał, p rze ­
ciw m ężow i,  k tórem u okazano zaufanie przez w y b ó r  w  K rakow ie  na człon­
ka rządu  rew olucyjnego . Je s t  to na tu ra lny  sk u tek ,  że Libeltowi okazali 
takie p rzyw iązan ie  i zaufanie współusposobieni rew olucyjn ie  i że on się od­
dał p racy  około p rzyw rócen ia  Polski.

Następnie p ro k u ra to r  starał się dow ieść , że zeznania Szołdrskiego p rze­
ciw obżałow anem u zasługują  na w ia rę ,  lubo je tenże na publicznem posie­
dzeniu odwołał. Podobnie  dowodzi p raw d o p o d o b ień s tw a ,  że obża łow any  
napisał p rok lam acyą ,  jak  pow iada ją  w  zeznaniach M iros ław sk i,  T y ssow sk i
1 inni. R ów nem  je s t  po d o b ień s tw e m , że Libelt w yb rany m  został do re w o ­
lucyjnego centralnego kom ite tu ,  wniosek ten w y p ły w a  z okoliczności, lubo 
nie ma na to dow ouów . T eraz  przychodzi p ro k u ra to r  do faktów. Libelt 
p rzesyłał pieniądze do F rancy i  dla to w arzy s tw a  demokratycznego. M irosła­
wski to zeznał ,  a Sadow ski o tem słyszał. Mniejsza o t o ,  czy sum m y się 
zgadza ją ,  ponieważ czynności te o d b yw ały  się tajemnie i nie było  porząd­
k u ,  jak w jaw nych .  Ja k u b o w sk i ,  członek centralizacyi je  odbiera ł ,  a p ó ­
źniej professor M ile t ,  u p roszony  w tym  celu przez M irosław skiego , k tó ry  
to w yznał.

Mirosławski zeznał także w  śledztwie przedw stępnem  o czynnościach 
sw ych  z L ibeltem , teraz na posiedzeniu ja w n e m  ośw iadczył ,  że go wcale 
nie z n a , ze z innym sobie przedstaw ionym  za Libelta o d by w ał narady, a 
a z ap y ta n y ,  czyli z podsunionyra  Libeltem to w szystko dzia ła ł,  co pow ie ­
dział w  p ro to ku le ;  odpow iedz ia ł ,  że in kw iren t  nie w szystko  zap isyw ał
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praw dziw ie .  — T o  tłumaczenie się zapew ne prześ. sąd  s tósownie oceni. 
W n io s e k  przeto  jes t  uzasadniony, źe w iarogodność daw niejszych p ro toku- 
łó w  je s t  niezachwiana. P rz y  s tan o w isk u ,  jakie Libelt zajmował w  P ozna­
n iu ,  rzeczą jes t  n iep od ob ną ,  aby go M irosławski by ł  niepoznał,  on p rze ­
cie by ł mu wskazanym we F rancy i  za kandydata  do nowego rządu.

U  Rdhra znaleziono w L itw ie  list pisany atramentem sym patycznym , 
uznano go za pisany ręk ą  Libelta. Nie odw ołu ję  się do zeznań R dhra  przed 
władzami rossy jsk iem i, k tó re  nie b y ły  w  sąd zw ycza jny  zaw iązane ,  ale 
znaw cy  p ism a, p ie rw szy  zezna ł ,  ze list sym patycznym  atramentem pisany, 
a inne pisma przez Libelta pisane i p rz y zn an e ,  są jed ną  ręk ą  pisane; d ru ­
giem u znaw cy  ty lko się zdaje p o d o b ie ń s tw o ,  trzeci i czw ar ty  nie dowodzili , 
dla  czego u iedopa tru ją  podobieństwa. W e d łu g  p ro k u ra to ra  zdania ,  p o w in ­
no  zdanie u rzędn ików  kancelaryi zasługiwać na w ia rę ,  nie zaś nauczycieli 
k a lig ra f i i , k tó rzy  tylko dzieci uczą  pisania w  szkole.

D o  widzenia  się Libelta z K ątkow skim  w Karlsbadzie i Cieplicach nie- 
p rzyw ięzu je  p ro k u ra to r  wielkiej wagi.

Z ebraw szy  w szystko  co do tąd  pow iedzia łem , m ów i w końcu p ro k u ra ­
t o r ,  u t r z y m u ję ,  źe w szystk ie  zeznania Mirosławskiego w śledztwie przed- 
w s tęp n em , są  p raw dziw e . Nie p o d o b n a ,  ażeby w szystk ie  obwinienia zw a­
l i ły  się l ia  je d n ą  g ło w ę ,  k tó re  g d y b y  nie b y ły  p ra w d z iw e ,  nosi łyby  na 
sobie znamię najcięższego oszczerstwa.

Przechodzę  teraz do hrabiego Mielźyńskiego. Sam  p rzyzna ł  obźałowa- 
n y ,  źe należał do to w arz y s tw a  d em okra tycznego ,  b y ł  w  sekcyi paryskiej i 
zn a jd ow ał się na je j  zgromadzeniach. Nie w y s tąp i ł  z tego tow arzys tw a  i 
tego nie d o w ió d ł ,  poniew aż p od ług  regulaminu p o w in no by  było nastąpić 
w  gronie  to w a rz y s tw a  naradzenie się (§§. 3 2  i 8 5  regulaminu.) O należe­
niu obżałowanego do komitetu  finansowego pow iem niżej.

Co się tyczy  O strow sk iego ,  w iedział o dniu  p o w s ta n ia ,  i o zebraniu 
się zamierzonem k o rp usu  pow stańców  pod R ogowem . O bźałow any u t r z y ­
m u je ,  źe o tern dopiero później się dowiedział. Chodzi tu  o czasowanie 
gram m atyczne ,  czy było fu tu ru m ,  czy praeteri tum. W  pró tokule  mówi 
o t e m , jako  o przyszłości.

P rzec iw  Łąckiem u m nóstw o znajduje  się faktów i okoliczności, i tak Mi­
ros ław ski ośw iadczy ł ,  że o bźa łow any  dow iedzia ł się ju ż  w P a ry ż u  o usiło­
waniach re w o lu c y jn y ch ,  że by ł  u niego w  P o sa d o w ię ,  najcięższe zaś obw i­
nienia poczynił przeciw  niemu K u ro w s k i ,  a odw ołan ia  jego  obecne nie uza­
sadnione nie zas ługują  na w ia rę ,  t a k ,  źe p ierwsze jego zeznania s to ją  nie 
zachwiane.

Co do komitetu finansowego, powiedzieć można, źe g d y b y  rzecz toczy­
ła się j a w n ie ,  natenczas w y s tąp i łb y  on w  tw a rd y c h  z a ry sac h ,  ale źe by ł 
u tw o rz o n y  do celów ta jem ny ch ,  przeto t rudno  go określić. Skarga  p o w ia ­
d a ,  źe L ibel t ,  hr. M ielżyński,  O strow ski i Ł ąck i ,  w ydali  odezw ę do zbie­
rania składek dla tow arzys tw a  dem okratycznego; obźałow ani z aś ,  że dla 
celów dobroczynnych . Odezwę tę w yd ano  wkrótce po pow rocie  Łąckiego 
z P a r y ż a ,  kiedy centralizacya potrzebowała  p ieniędzy na szkołę w ojskow ą.

Zaw sze  atoli unosi się zasłona nad tym  komitetem i p rzyznać  w ypada, 
źe osoby brały  w  nim czynny  udział i nie można nazwać tego inkonsekw en- 
c y ą ,  jeżeli z tego kom itetu  finansowego w y p ro w ad zam  rozmaite zas tosow a­
nia na różnych  obżałow auych.

W niosk iem  moim je s t  w  końcu :
N a  Libelta tyle je s t  faktów, iż podług  wszelkich zasad myślenia i do ­

świadczenia p rzy jąć  w y p ad a :
że b y ł  w ta jem niczony do celów zw iązku  dem okratycznego; b y ł  człon­
kiem tego zw iązku  , by ł czynnym  dla niego.

Na tem uzasadnia się mój w niosek ,  ażeby by ł  uznany  za winnego zb ro ­
dni kra ju .

Mielżyński zaś b y ł  członkiem tow arzys tw a  dem okratycznego, nie w y ­
stąp ił  z niego i na niego pow inien być zastosow anym  §. 5 .  edyk tu  z 2 0 .  
Października 1 7 9 8 .  W e d ł u g  tego paragrafu  us tanow iona  jes t  kara za zbro­
dnią kraju . W n o sz ę  przeto o uznanie go w innym  zbrodni kraju .

P rzeciw  O strowskiem u nie w noszę  o żadną k a r ę ,  poniew aż nie można 
uznać jego udziału w zbieraniu składek za p o w od  dostateczny do podo ­
bnego w niosku.

Na Łąckiego tyle jes t  faktów, że by ł w  ta jemniczony w  zw iązek  i jego 
cele, iż do niego powinien być §. 9 7 .  p raw a karnego zas tosow any, a nadto 
z pow o du  czynnego udziału w zw iązku  tyle jes t faktów, źe i przeciw  niemu 
w noszę  o karę za zbrodnią  kraju.

T a k  zakończył p ro k u ra to r  swój w y w ó d  przeciw  obżałow anym .
Przezes pow o łu je  obrońcę L ibelta ,  pana Crelingera.
Komissarz  sprawiedliw ości Crelinger w  te się od zyw a  s ło w a :  integer 

vitae ,  scelerisque p u ru s  Horacego, najgodniej zastosować można do Dra L i­
belta. Niech mi nie m ó w ią ,  że raz za poli tyczne przes tęps tw o  skazany zo­
s tał na karę  dziewięciomiesięcznego więzienia a drugi raz  za związek ab in- 
stantia by ł  uw o ln io ny ,  bo p ode jrzany  poli tycznie , może być uczciwym 
mężem. Czynią mu za rz u t ,  że chciał tamę położyć gerraanizacyi. Ale 
cóz to  za zarzut. Jeżeli Polak  stara się bronić sw ej narodow ośc i ,  tego, 
co mu jedyn ie  pozostało, to mu zapew ne je s t  do zw o lo ne . . . .

Dalej nas tępu ją  dw a g łów ne z a rz u ty :  źe b y ł  członkiem zw iązku  demo­
kra tycznego i źe bra ł  w  nim c zyn ny  u dz ia ł ,  przezco dopuścił sig zbrodni

kraju. C o  do pierwszego potrzeba d o w o d u , ok rom  zeznań Mirosławskiego, 
nie masz nic przeciw niemu. W e d łu g  zdania mojego, mało można wagi 
przy  więzy wać do zeznań M irosławskiego, nie chcę ubliżać p rzez  to  jego 
h o n o ro w i ,  ale sądzę, źe on wiele rzeczy powiedzia ł,  k tó re  jego  fantazyi 
p rzedstaw iały  się jako p ra w d z iw e , nie będąc niemi w  rzeczyw is tości .  Mi- 
rosławskiego obwinienia zasadzają się na te m ,  co słyszał od P o la k ó w  p r z y ­
byw ających  do F rancyi.  O Libelcie bezpośrednio nic nie w iedz ia ł ,  to  co 
słyszał,  przechodziło  przez drogę d a le k ą ,  aż się obiło o jego u szy  p rz ez  
centralizacyą. P rzyp om nijm y  sobie w ła sn ą  ojczyznę w  latach 1 8 1 3 . - ^ 1 5 .  
i późniejszych. P o w sta ły  tara wówczas rozm aite  z w iązk i ,  niektóre n aw e t  
nie miłe rządow i. J a k ż e  się tam wzajemnie oskarżano, jak ie  na drugich , 
a nawet dosto jnych  m ężów  rzucano podejrzenia! K iedy  to dziać się mogło 
w państwie dobrze zo rg an izo w an em , jakiż to  m óg ł być obraz wiadomości, 
k tóre dochodziły z Polski do ceutralizacyi we F rancy i!  Sądzę ,  źe  nie do ­
wiedziono Libeltowi udziału  w związku. W  skardze  odw ołano  się do 
świadectw T yssow sk iego  i hr. W ies io łowskiego. Co do p ie r w s z y c h , u w a ­
żam p ro to k u ły  w  Saksonii p isane ,  za św is tk i  papieru  bez w a r to śc i ,  b o n i e  
są  uw ierzyteln ione. T y sso w sk i  z aw ar ł  z saskim rządem k o n t r a k t ,  wzglę­
dem poczynienia zeznań i nie w ydania  go A ustry i .  J a k i  los czekał T y s ­
sowskiego w A u s try i  nie  t ru d n o  odg adn ąć ,  k iedy w spom niem y o tem, 
czego nas nauczyła  z przerażeniem n iedaw na przeszłość.

Co do drugiego zarzu tu  czynności obżałow anego w zw iązku  dem okra­
tycznym , są ty lko  zeznania Szołdrskiego. M a teck i , k tórego Szołdrski po­
wołał na świadka p ra w d y  sw oich z e z n a ń , nic nie wie o t e m , a Libelt tem u 
zaprzecza. W a g a  ró w n o  s to i ,  a w  tym p rzy p ad k u  in  favorem defensionis 
p rzy jąć  w y p a d a ,  że zarzu t ten nie jes t  dowiedzionym.

O brońca w  dalszym ciągu rozw odzi się o komitecie f inan so w y m , o jego 
odezw ie ,  o tych  dw óch przedmiotach nie w iemy w ięcej,  ja k  ty lko ,  źe 
miano zamiar p rzy jść  w  pomoc składkami dzieciom emigracyi i źe odezw a 
u  Łąckiego leżała nie zachowana skrycie. G dyby to  była rzecz niebezpie­
czna i tajemnicza, nie leżałby ten pap ie r  w raz  z podpisami odciętemi, w  j e ­
dnej kowercie. T ak  więc z komitetu finansowego nie pozostało  nic więcej, 
jak  tylko osłona papierzana.

Następnie powiedziano w  skardze o komitecie centralnym. N ikt nie wie, 
kto  w y bra ł  ten komitet. K om ite ty  te ro sn ą  jak  g r z y b y  w  poznańskiem. 
Libelt,  pod ług  skarg i,  do dw óch  należał, do is tnących p rzed  i po L is to pa ­
dzie w r. 1 8 4 5 . ,  miał to być komitet centralny  W .  Ks. Poznańskiego. Do 
niego miało w chodzić czterech cz łonków  z poznańskiego, a czterech z Gali- 
cyi i K rakow a. Jakżeż w chodzą  ci osta tn i do poznańskiego k o m i te tu , ja k  
H e l tm a n n , k tó ry  b y ł  członkiem centralizacyi.

Co do widzenia się obżałowanego z M iros ław sk im , rzecz się w y jaśn i­
ła p rzez k o n f ro n ta c y ą , że jem u  podstaw iono  innego za Libelta. Z  tego w y ­
p a d a ,  że ani b y ł  obźa łow any członkiem jednego  lub drugiego k o m i te tu ,  źe 
nie widział M irosław skiego , że nie miał udziału na zgromadzeniach.

0  w yborze  sw y m  do rządu  narodow ego w  K rak ow ie ,  L ibelt ani s ły ­
szał ani p osady  nie p rzy jm ow ał.  Podobnie  rzecz się ma i z prok lam acją ,  
centralizacya wersalska nie pozw oliłaby  sobie odebrać napisania tak w ażne­
go dokumentu  obcej osobie. D oro zum iew an ie  się Mirosławskiego w  tej 
mierze nie ma podstaw y.

C o  do pisma p o ró w n yw aneg o  przez znaw ców  podobnie się odw ołu je  
do w rażen ia ,  jakie  uczynili dw aj znaw cy  nie u rzędnicy , lecz nauczyciele , 
k tó rzy  acz nie p rzyzw ycza jen i do s tawania  p rzed  sądem , ja k  d ru d z y  dw a j  
znaw cy , u rzędnicy kaneellary i,  jed nakow oż  z całą pew nością  oświadczyli,  
ze pisma im przedłożone do po ró w n a n ia ,  nie pochodziły  z pod  jednej ręki. 
W y sz u k a n o  naw et w szystkie  pieczątki w  dom u L ibe l ta ,  ale żadna nie była  
podob ną  do użytej na liście.

P y tan ie  względem przyg o to w ań  do p o d ró ż y  obżałow anego do K rak ow a  
rozwiązanera  zostało zeznaniem radzcy  re jencyjnego S z u m a n a , źe dla niego 
Libelt i złoto zmieniał i ub iory  nabyw ał.  K iedy  wiec żadnych p rzy g o to ­
wań nie czynił do podróży, przeto  i do K rakow a  nie miał zamiaru się udać, 
a następnie  p rzy jm ow ać  urzędu  w rządzie  rew olucyjnym . Z  ty ch  w ięc  
p rzyczy n  skarga upada i w n o sz ę ,  ażeby Dr. Libelt uznanym  zosta ł  za  z u ­
pełnie niewinnego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Cholera w  Tyflisie ju ż  praw ie  przeminęła. P a n o w a ły  tam  ciągle sk w ary  
jakich  najstarsi ludzie nie pamiętają i może w y w a r ł y  w p ły w  na je j  uśmie­
rzen ie ,  albo raczej na je j  przesilenie.

P rzez  Kolonią  nadeszła do Berlina 4 .  W rz e ś n ia  wiadomość telegraficzna! 
źe poseł rossyjski Bludoff zaw arł  trak ta t  ze stolicą apostolską i uda ł się z p o ­
w ro tem  do Petersburga.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d .  4. W rześn ia .  — P o d łu g  d z i e n n i k a  G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  

poseł sardyńsk i miał d n i a  2. W rz eśn ia  podać notę  m in is trow i sp raw  zagra­
nicznych tej treści: że g d y b y  P ius IX. miał zażądać od króla sardyńsk iego  
siły  zbrojnej w pomoc p rzeciw  A u stry ak o m , natenczas k ró l  sa rd yń sk i  nie« 
m ógłby  m u  je j  o d m ów ić ,  gd yż  sądz i ,  źe jako monarcha w łosk i  m a  obo-
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wiązek  pracow ać k u  temu celow i,  aby niepodległość p ańs tw  włoskich sto­
sow nie do praw om ocnych  trak ta tó w  szanow aną była. W  nieobecności pana 
Guizota odebrał tę notę naczelnik gabinetu. Dodaje G a z e t a ,  że nota sp ra ­
w iła  wielkie wrażenie na członkach ciała dyplom atycznego i wczoraj została 
p rzed łożoną  królowi.

A n g l i a .
L o n d o n ,  d. 1 . W rześn ia .  — G l o b e  dzisiajszy zno w u  wraca na osa­

dzenie F e r r a ry  p rzez  A us tryak ów  i sądzi,  że oni mieli zamiar położyć tylko 
hamulec reform om  przez papieża przedsiębranym. T o  jednakże  wcale im się 
udać  n iem oże ,  gdyż państw o  kościelne, S a rd y n ia ,  a naw et W ło c h y  au st ry -  
ack ie ,  na jw iększy  o kazu ją  zapał dla papieża. Po łączone naw et wszystkie 
p ań s tw a  włoskie niepotraf iłyby długo prow adzić  w o jn y  przeciw A ustry i.  
S tą d  zdaje s ię ,  że je s t  F rancyi na tu ra ln ym  obowiązkiem brać w opiekę pa­
p ieża ,  F ra n c y i  z wojskiem umiejącem w szystko przygnia tać  a roznosić za­
sady liberalne po E uropie ,  F rancy i k ra ju  katolickiego. F ra n c y a  m usi,  jeżeli 
chce zostać w ie rną  t radycyom  swego lu d u ,  w y s tąp ić  w zbroi wolności. — 
R o ssy a  niemyśli o u trw a len iu  zasad l iberalnych, P ru s y  nie są  także w  tern 
p o ło ż e n iu ,  aby  m og ły  bezpośrednio i skutecznie działać. S tąd  F ran cya  uie- 
zos taw i zapew ne tego zaszczytu  Anglii protestanckiej, ażeby g łow ę kościoła 
katolickiego zachow yw ała  i u trzym ała  wr niepodległości.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  2 7 .  Sierpnia. — Dzienniki progressis tów  w itają  księcia W a -  
lencyi temi s ł o w a m i , któremi go pow ita ł  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  na dniu  
2 6 .  M arca  r .  z. « Mysliż N arvaez ,  źe Hiszpania jego zasługom w szystko 
zaw dzięcza?  Zdaje mu się ,  iż oprócz niego nikt w  Hiszpanii rządzić niemo* 
z e ?  W e d ł u g  jego pojęcia on je s t  t ronem , on zastępuje  wszelkie in s ty tu -  
cy e ;  k ro lo w a  je s t  ty lko  w szechmocną wolą jenera ła  N a rv a e z a , a je j  berło 
je s t  usłużnem  narzędziem jego namiętności. T o  s tanowi epilog wszystkich 
cierpień H iszpanii,  w które j  monarchia w yrazem  bez znaczenia .»

J a k  s łychać , z minis trów  sam ty lko Pacheco miał zażądać uwolnienia  
ze służby.

K ró low a posłowi francuzkiemu księciu Gliicksberg nadała wielki k rzyż  
o rderu  Izabelli katolickiej;  chciała także B ulw era  posła angielskiego zaszczy­
cić orderem Karola III. lecz on się odw oła ł  na jakiś  obyczaj swego kraju i 
n ie p rzy ją ł  tego zaszczytu.

Organ u lt ra-raoderadosow  dziennik F a r o  u t r z y m u je ,  źe poseł francuz- 
ki p rzy  dw orze  angielskim w skutek  polecenia swego rządu  miał się z ap y ­
tać lorda P a lm srs tnna ,  jak  sobie postąpi g d y b y  k ró low a Izabella abdykow a- 
ła. »0 dp ow ied ź  b y ła ,  m ów i F a r o ,  bardzo kategoryczna. L o rd  Palm er­
ston ośw iadczył księciu Broglie: » jeże liby  tron  h iszpański został o p r ó ż n i o ­

n y m  , w tenczas rząd  angielski uznałby  królem hrabiego Montemolina.
P ap ie ry  zn o w u  znacznie spadły .
M a d r y t ,  dn. 2 9 .  S ierpnia. — Dnia 2 6 .  na w ieczór Narvaez miał 

k ró tk ie  posłuchanie  u k ró low ej i p ros ił  o czas do ro zw ażen ia ,  czyli mu się 
uda złożyć n o w y  gabinet. P rzez  cały dzień pomieszkanie jenerała  było  za­
walone osobam i, a jak  snadno wnosić z tego s t ro n n ic tw a ,  k tóre  G uizot raz 
w  izbie francuzkiej słusznie nazw ał s t r o  n n i c t  w e m f r a n c u z k i e m .  N a ­
za ju t rz  w  po łudnie  udał się Narvaez do P a rd o ,  gdzie odby ł krótkie posłu­
chanie u króla.  K ról miał się wzbraniać od ro zm o w y  z jenera łem , k tóraby  
w nika ła  w stosunki małżeńskie p a ry  królewskiej. Za pow ro tem  w ziął N ar­
vaez udział w  radzie minis trów . Trzeba  nadm ienić ,  że pan Salamanka p o ­
kazał się na radzie dopiero kró tko  przed zamknięciem posiedzenia. Dnia 2 8 .  
na w ieczór jenera ł  Narvaez miał drugie  posłuchanie u  królowej.  Jego p o u ­
fali przyjaciele m niem ają ,  że przesilenie ministeryalne będzie jeszcze kilka 
dni trw ało .  N iektórzy  tw ie rd z ą ,  źe Narvaez ośw iadczył n o w ą  gotowość 
do zajęcia krzes ła  prezydenckiego w  miejsce Pacheco bez zmienienia w resz­
cie teraźniejszego gabinetu. T o  nie zdaje się podobnem do p raw dy ,  bo 
sp raw a  pałacowa czyli małżeństwa pozosta łaby tak, jak  jes t  a tu  właśnie o jej 
zmianę chodzi. U ltra moderadosy chcą koniecznie pana Salamankę nietylko 
zwalić z u r z ę d u ,  ale do ostatniego dopiec jak  sami m ów ią  zgubie m i n i ­
s t r a  b a n k i e r a .  Zdaje s ię ,  źe u ltra  moderadosy są p e wn i ,  iż k rólowa 
sama z łoży  k o ro n ę ,  a w  tyle trzym ają  m y ś l ,  źe jeżeliby sama o tern nie- 
p om yś la ła ,  to  oni jej skutecznie dopomodz potrafią.

P ow stan ie  karlistow7skie szerzy się coraz bardziej po Katalonii.  Sam 
n a w e t  dziennik H e r  a i d  o pow iada ,  źe rząd p ow in ienby  użyć  5 0 ,0 0 .0  w oj­
ska do uskromienia i p rzy tem  rozdać jeszcze broń między mieszkańców.

Dziennik parysk i L a  P r e s s c  podaje z M adry tu  co nas tępuje :  »Po za­
biegach i usiłowaniach na w szystk ie  s tro ny  jenera ł  Narvaez zrzekł .się za­
m iaru  u tw o rzen ia  gabinetu, Nie był w  stanie przełamać p rzyw idzenia  k ró ­
lo w e j ,  opozycyi Salamanki i in t ry g  posła angielskiego. Poseł ten miał w szy ­
stkiego się ch w y tać ,  aby królowej Narvaeza i jego  plany jak  najszkaradniej 
odm alow ać ; ma on chodzić około rozw o d u  królowej Izabelli ,  obiecywać 
je j  n a  małżonka drugiego syna  królowej portugalskiej D on n y  M ary i ,  k tó ry  
liczy dopiero  lat 9 ,  a pisze się Ludwikiem Filipem księciem Oporto. Ma 
ted y  k ró low a Izabella z niin się tylko zaręczyć i dopokąd narzeczony nie- 
d o jrze je ,  zupełnej wolności używ ać.  Jen e ra ł  Serrano  ma zaś być w y n ie ­
siony na M c y o r - D o m o ,  i na jeneralnego kapitana M adrytu . T a k  się to 
w szy s tk o  królowej Izabelli p o d o b a ,  że lubo zrazu sprzy ja ła  Narvaeza pla­
nom  , teraz ani go widzieć niechce.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 4 .  W rz e ś n ia .  — W  Galicyi śmiertelność wcale  się nie 

u m niejsza , a choroby tak się ro zsze rz a ją ,  że najem w yrobn iczy ,  cz te ry  
razy je s t  tak w ie lk im , ja k  b yw ał dawniej.

S z w a j c a r y a .
Zagrabienie przez policyą 3 0  cen tnarów  kartaczy stało się pow odem  

spo rów  w Zurich. K u p iec ,  do którego posyłka  była  adresow ana i k tó ry  j ą  
o trzym ał dla pewnego dom u bazylejskiego, zaniósł skargę przeciw  policyi, 
u t r zym u jąc ,  ze kartacze miały być posłane do A argau  na stopienie. S t r o n ­
nictwo k o n se rw a ty w n e  chwyciło  się tej s p r a w y ,  aby  rządow i w yrzucać  
n iespraw ied liw e postępowanie. Ile się jednak  zda je ,  kartacze te b y ły  p rze ­
znaczone dla kan tonow  zw iązku  ubocznego. W  S c h w y z  g ło szo n o ,  że do- 
wodzca naczelny w ojsk  zw iązk u  ubocznego S a l is -S og l io , został u w ięz io ­
n y m  w  Tess in ie ,  gdzie miała w ybu chn ąć  rew olucya . W  okolicach ró w n y c h  
i o tw o rzys tych  po kantonach zw iązku  ubocznego, panuje  ciągle obaw a na­
padu bądź f re iszer le rów , bądź też w ojsk  kantonu  berneńskiego.

W ł o c h y .
R z y m ,  2 6 .  S ierpnia. — Kapitani i adjutanci g w ard y i  obyw ate lsk ie j  

zostali ju ż  mianowani.
F o w s z e e h n a  g a z e t a  a u g s b u r g s k a  zaw iera  co nas tępuje :  ma­

m y listy z R zy m u  sięgające do 2 6 .  z F lo reucy i do 2 7 . ,  a z T u r y n u  do 28 -  
Sierpnia .  W  Rzym ie  oczekiwano p raw a względem wolności d r u k u , a tym  
czasem doczekano się tylko edyk tu  przeciw  prassie pokątnej.  W e  F lo ren-  
cyi us tanowiono radę s tan u ,  prezesem zam ianow any W in c e n ty  Giannini a 
wice-prezesem Cosimo Buonarott i .  U tw orzonem zostało także ministerstwTo 
sprawiedliwości i łask i,  a na jego czele postaw iony  Baltazar Bartoloni. Mi­
n is ter  Cempinini przeciw  k tó rem u s tronnic tw o liberalne ciągle podnosiło  
sk a rg i ,  składa zarząd m inis ters tw a sk a rb u ,  zostaje  jednakże w gabinecie; 
skarb  zaś obejmuje Baldarseroni. T a jn y  radzca s tanu  H u m b o u rg ,  oddala 
się także z u rz ę d u ,  w  jego miejsce Markiz Neri Corsini obejmuje w ydzia ł  
sp r a w  zagranicznych i w ydzia ł  w ojny .  W reszcie  zapowiedziano u tw o rze ­
nie także g w ard y i  obywatelskiej . Dzienniki tu ryńsk ie  zaw iera ją  doniesienie 
o małych rozruchach w Livorno  i Luce.

G w ardy a  rzym skich  obyw ate li  ju ż  p rzed kilku dniami ćwiczyła się po 
raz  p ie rw szy  w strzelaniu i robi bardzo znaczne p o s tęp y  w  wojskowości. 
J u ż  n aw e t  dzieci nie baw ią się po ulicach ołtarzami i obrazkami św iętych , 
ale się m us tru ją .  W  rozm ow ach  ludzi starszych słychać ty lko same rozbie­
rania n ow y ch  pro jek tów . L eży  p rzy g o to w an y  plan w y ch o w an ia ,  począ­
w szy  od abecadła aż do w y k ład u  na jw yższych  umiejętności. W y c h o d z ą  
rozmaite pisma i a r ty k u ły  o potrzebie zmienienia n iektórych u rzęd n ik ó w , o 
p rzy w ró cen iu  sądu  apelacyjnego. Duch żartko  się po rusza jący  zaczepia J e ­
z u i tó w :  dawniej tych  w szystk ich  co przeciw nim w y s tę p o w a l i ,  poczytano 
za w olnych  m ularzy, l ib e r t inó w ,  bezbożników  ale teraz t ru dn o  tern się za ­
słaniać, gdyż  w y s tępu je  wice generał P ijarski Inghirami ze zarzutami h is to ­
rycznem u

R z y m ,  dn. 2 7 .  Sierpnia .  — S ły c h a ć ,  że J e g o  Św iętobl iw ość  doma­
gał się opuszczenia przez w ojska  austryackie  nietylko miasta F e r r a ry ,  ale 
zarazem i tw ierdz  o b u d w u  i pod  tym  względem o d w o ły w a ł się na pro testa-  
cyą  po łożoną za P iu sa  VII. przez kardynała  Consalvi tudzież na daw n e  p ra ­
wa stolicy apostolskiej.

W o jsk a  papiejskie zgromadzone pod Forli  naw et w edług  spisów u rzę ­
do w y ch  w y noszą  1 5  tysięcy.

M o w a ,  k tó rą  papież miał p rzy  rozdzielaniu nagród  uniw ersy teck ie j  
młodzieży, ■ była zachęcaniem do rozm iłowania się w  naukach i oświacie. 
Chwalił  w ogóle skrom ne i spokojne prow adzenie  się uczniów , kazał im się 
pow od ow ać  roz t ropnośc ią ,  k tó ra  od religii je s t  nierozdzielną. Nadmienił na 
koniec ,  że pozaprow adza  na korzyść  sw y ch  p od dan y ch ,  te w szystk ie  u lep­
szenia ,  k tóre  w niczem nie będą nadw erężały  is to ty  p ań s tw a  kościelnego.

G a z e t a  n i e m i e c k a  h e i d e  1 b e r g s k a  zaw iera obszerniejszy a r ty k u ł  
z Livorno o ro zruchach ,  k tóre  tam zaszły dnia 2 2 .  Sierpnia. P ow iada  
o u a ,  że prassa pokątna zn o w u  silnie pracuje  i groźniej jak  dawniej miota 
w y rz u ty .  11 Tedesco e alia porte  (Niemiec je s t  p rzed bramami) s tanow i 
jej temat a woła do broni i o zgodę pomiędzy ludem a monarchami. W y ­
drukow ano  dwa podobnego rodzaju  p ism a,  z k tó rych  jedno  poprzy lep iano  
wśród jasnego dnia po ulicach najbardziej ożyw ionych .  U rzędn ików  poli- 
c y jn y c h ,  k tórzy  się brali do zdzierania pokopano i tak daleko odepchnięto, 
źe im nic nie pozostało jak  iść do domu. N aprzeciw  pałacu gu b e rn a to r -  
skiego w obliczu policyi p rzy lep iono  także coś podobnego. Na w ieczór 
około godziny  8 zebrało się z 5 0 0 0  ludzi a najwięcej młodych na wielkim 
placu przed pałacem guberna to ra  i z wielkiemi krzykam i domagali się u tw o ­
rzenia g w a rd y i  obyw ate lsk ie j ;  wołali w iw a t  na cześć w ojska i g uberna to ra  
Corsiniego a potem udali się przed dom gonfalionierski (burm is trza)  h rab ie­
go Lasdarel. Po drodze spotykali patrole kanonierskie ,  k tóre  witali u p rz e j ­
m ie ,  ale z karabinierami szukali zaczepki i zaczęli nareszcie b i j a ty k ę ,  ty lko  
źe nadeszły  mocne patrole w o jska  lin iow ego, w y d o b y ły  z niebezpieczeń­
s tw a  karabinierów i w zię ły  z sobą. Na odwachach i w artach  karab in ier-  
skich lud  w szystko  poniszczył co ty lko znalazł a ciągle gw izdał i w rz e ­
szczał przeraźliwie. B yło  słychać nieustannie  wołanie  L a  G u a r d i  a  ci -  
v i c a !  albo też v i v a  i ł  C o r s i n i !  (guberna to r)  a niekiedy śmierć Niemcom!

(D o datek .)



.M. ‘213. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego; dnia 13. Września 1847.

W ł o c h y .
K ról sardyńsk i w swoim liście do papieża uczynił  to  oświadczenie, ze 

m u p rzyrzeka pomoc wszelkiego rodzaju  i pod  tym  względem zupełnie się 
poddaje  jego  skinieniom.

K sią ż e  Canino i Don Marino T orlon ia  mają  zamiar rzym ską  g w ard y ą  
o b y w a te lsk ą  u darow ać  dw om a działami.

N ieporozumienia pomiędzy papieżem a królem neapolitańskira w yraźnie  
nikną. K ró l neapolitański miał pisać list do Ojca Św iętego z oświadcze­
niem swej uległości i zarazem zasięgać rad y ,  jakim sposobem mógłby zje­
dnać sobie sw y ch  poddanych mniej przychylnych .

W e n e c y a ,  dn. 2 6 .  S ierpnia. — Jeden emigrant z państw a  kościelne­
go , należący jak  w szyscy jego koledzy do s tronnic twa w steczn ego , w pad ł­
szy  w poraięszanie zm ysłów , zaczął mieć kazanie na p lacu S .  M arka  w  kto- 
rem  dow o dz ił ,  źe P ius IX. zaw arłszy  przym ierze z T u rk a m i chce w ytęp ić  
chrześcian. W z ię to  go do dom u obłąkanych.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
J a k i e  m a  z n a c z e n i e  i s a d o w n i c t w o  w  g o s p o d a r s t w a c h  

w i e j s k i c h  s z c z e g ó l n i e j  m a ł y c h ?  M y —a szczególniej nasi mniej 
świetli gospodarze zw ykli  obliczać korzyść  z każdej gałęzi gospodarskiej 
p o d łu g  doraźnego pieniężnego d o c ho du ,  k tó ry  nam dać może. 0  ju t rze  
w  ogólności myśleć nie lubimy, p rzyszłe  pokolenia, s to pn io w y  postęp mało 
nas obchodzą. Korzyści szlachetniejszej nie m iewam y na względzie. Zo 
to  nas wcale nie zaszczyca , dow odzić  nie potrzebuję. Nie jeden zajął b y  
się u  nas ogrodem i sadem, g d y b y  takie zajęcie dawało mu natychmiast go ­
to w e  pieniądze. T o ,  źe w a rz y w a  i owoce dostarczają  własnej kuchni mate- 
r y a ł  do najlepszych p o traw ,  to  zwraca na się uw ag ę  chyba ludzi zamożniej­
szych. T o  zaś ,  że zatrudnienia  około og rodów  i sadu zapełniają nieraz 
w o ln y  od innych gospodarskich zatrudnień  c za s , ze upiększają szczególne 
po sady  gospodarskie  i całe okolice, źe po p r o s tu ,  o ile to być może, za­
mieniają ziemię n asz ą ,  jak  się trafnie pew ien nasz pomolog w y raz i ł ,  w  oko­
licę r a j s k ą ,  że zatem budzą w  narodzie estetyczny zm y s ł ,  bez którego me 
spodziewać się p raw d z iw e g o ,  moralnego p o s tęp u ,  na to w szystko mówię, 
mało kto zw raca  uwagę. Rolnik po trzebuje  mieć kapita ły ,  aby  pomyślnie 
g o sp o d a ro w a ł ,  przeto  nie może ich trw on ić  na żadne praw ie  przyjemności, 
jeżeli nie chce popaść w  stan bezwładności i p rzynić  się do smutnego upad ­
k u  pom yślności kajowej.  Cóż przeto  naturalniejszego nad  t o ,  źe ro ln ikow i 
w y p a d a  naw e t bez koniecznego względu na korzyści m aterya lne ,  upiększać 
siedziby sw oje  p racą  i s ta ra n ie m , a b y  w n ich  tem  p rz y je m n ie j m ó g ł trawić 
w raz  z rodziną  sw o ją  w o ln y  od zatrudnień czas, dla pokrzepienia sił swoich 
d uch o w y ch  i cielesnych do dalszej p rac y ?  Aleć sadow nic two i ogrodnictwo 
nastręcza n aw e t  i materyalne nie  małe korzyści,  by leby  ty lko  niechcieć mieć 
ich z a ra z ,  nim się na nie  usilnością zasłużyło. Dałby się sprzedać nie j e ­
den o w oc  św ieży, suszo ny  lub  smażony, raożnaby u praw iać  w  ogrodzie 
n ie ty lko roś l iny  w;arzywne, albo na przemian handlow e , za k toreby  wchodził 
do k ra ju  i do kieszeni gospodarza grosz. A  ileżby to nieoszczędziło się g ro ­
sza?  aż p rzy k ro  wspominać, źe musimy sprowadzać c y k o rę ,  korniszony, m u­
sztardę i nie jedną  roślinę apteczną, k tó raby  się w  ogrodach naszych rodziła 
N ikom u nie t ru dn o  przejść do porządnego  ogrodu  i s ad u ,  kto niezamierza 
ubiegać się o p ierw szeństw o z moźniejszemi i kto pojął ,  że każdy p o rządny  
o gród  i sad j e s t ,  albo ła tw o  może być oraz ozdobnym  ogrodem. P rzyznam , 
źe nie możemy mieć pa rk ó w  angielskich , ale każdy  właściciel każdego ka­
w ałka  roli może mieć dobrze obrobioną rolę, niezaniedbane pastwiska i sia- 
nożecia ,  zaczem cały kraj b y łb y  wielkim parkiem angielskim, zw łaszcza, że 
matka p rzy ro d a  nie  odmówiła  mu p o ło ż e ń , ty le  odmiennych jed ny ch  od 
d ru g ich ,  ty le  rozm aitych pow abn ych  a naw et p raw dziw ie  czrow nych.

Postrzeżenia nad cholerą Doktora Andrejewskiego.
»Za ukazaniem się cholery  w  oddziałach wojsk  dagestańskim i sam ur- 

s k im ,  lekars tw o znane pod nazwaniem E l i x i r u W o r o n e ż s k i e g o  było 
u ż y w a n e  nietylko przezem nie, ale i przez kilku innych lekarzy  z wielkim 
skutkiem n aw e t  w  najmocniejszych przystępach choroby.

Nie wchodząc w  szczegółowy rozb ió r  jego sk ła d u ,  k tó ry  przedstawia 
d z iw ną  mięszaninę substancyi różno rod ny ch") ,  ograniczę się skreśleniem 
je g o  sk u tk ó w  na osobach dotkniętych cholerą. Elixir ten przyspiesza puls, 
obudzą  c iep ło ,  spraw ia  obfite po ty ,  w strzym uje  kurcze ;  spraw ia  p rzy  tern 
pa lący  ból w  ż o ł ą d k u , k tó ry  wszakże wkrótce p rzecho dz i , za użyciem ob­
ficie n a p o ju , najlepiej w o dy  zimnej.

E l ix ir  u ż y w a  się następującym  sp osob em : jak  tylko chory  poczuje pier­
w sze  sym ptom ata  cholery d aj e rau s ję elixiru aż do 3 0  kropel w  wódce, 
albo w  jak iejkolwiek infuzyj arom atycznej jako  i n f u s u m  M e n t h a e ,  albo 
i n f u s u m  M e l l i s s a e ,  a następnie obw ija  się chory  w  to co je s t  pod ręką,

• )  Oto jest recepta e lix ir u : Spirytusu 2^ kw arty, soli ammouiackiej 8 uncie, 
saletry 10 u n cy i, pieprzu 10 u n cy i, selw aseru 4 u n cye , octu  ̂ kwarty, nafty 
białej 4 u n cye , o liw y  2 ły ż k i, m iąty pieprzowej ł  funta. W szy stk c  to zm ie­
szaw szy postawić w  m iejscu ciepłem  na godzin 12.

Posiałem  tę receptę jeszcze w końcu M aja p. Irtel aptekarzowi głów nem u  
rządowem u w  T y llis ie , który natychmiast przystąpi! do zrobienia tego elixiru.

kołdrę ,  płaszcz itp. Nacieranie ciała przyspiesza ustanie kurczów . Jeżeli 
w om ity  nie u s ta ją ,  p ow tarza  się po przejściu pół godz iny  doza elixiru, 
k tóra  zw ykle  ju ż  niebywa w y rzucana  przez chorego. W  pó łgod z in y  po­
tem można ju ż  choremu pozwolić  pić w odę  zimną lub c iep łą ,  he rb a tę ,  co 
mu się lepiej podoba. W tenczas n as tęp u ją  p o ty  i prawie zawsze po kilku 
godzinach cho ry  wrapa do zdrowia. Z  3 4  dragonów  dotkniętych cholerą  
w  peryodzie jej największej siły, tak t ra k to w a n y c h ,  jeden  tylko umarł.

Kiedy cholera je s t  zupełnie ro zw in ię ta ,  daje się choremu dwie ły żk i  
stołowe elixiru  i postępuje  się jak  wyżej. W  przypadkach  k tóre  sam u w a ­
żałem, chory  natychm ias t s tawał się c ieplejszym, kurcze w  ręku  i nogach 
zmiejszały się lub us taw ały ,  następowały  p o ty ,  k tóre  zazwyczaj ra tow ały  
chorego, jeżeli kon s ty tu cya  jego nie była zw ątlona  przez jakie nadużycia 
lub przez cierpienia moralne.

Pa l l ia tyw a ,  szczególniej lekarstw a laxujące, kalomel i k rw i  puszczanie, 
by ły ,  z nader małemi w y ją tk a m i,  n iepożyteczne , a naw e t szk o d l iw e , lubo 
zkądinąd w  k r a j u , gdzie cholera naprzód się zjawiła i k tó re  w yniesione są 
n a  7 0 0 0  stóp nad  poziom morza kaspijsk iego, te lekarstwa m ogły  być  ba r­
dziej skuteczne.

U ż y w a n y  w  sposobie w skazanym  elixir bardzo pomocnym w  w ielu  osta­
tecznych przypadkach cholery pom iędzy milicyą aw a rsk ą ,  mechtulińską 
i szamchalską, tudzież w g łów nej kw aterze  i ju ż  wielu chorych w  Chodżał- 
Machi zupełnie wróciło  do zdrow ia  i d aw n ych  sw ych  zajęć. Umarł ty lko  
uzdeń kabardyński A s ł a n - B e k ,  k tó ry  nie chciał p rzy jąć  pow tórnej dozy 
elixiru i nadto kazał sobie k rew  puścić — oraz dragon Biełow, zostający 
p rz y  stajniach g łów no  - d o w o dząceg o , k tóry  był słabego składu ciała i 
przedtem bra ł  emetyk. Zważając  źe w składzie elixiru jes t  coś tak iego ,  co 
pojedynczo u ży te  je s t  p raw dziw em  na cholerę lekars tw em , i ze elixir rob io­
n y  w  obozie pod aułem C h o d ż a ł-M a c h i , ponieważ niemiał w  sobie nafty ,  
nie czynił pew nego sk u tk u ,  uży łem  zamiast e lixiru  samej jednej nafty  i 
otrzymałem w ypadek  n a s tę p u ją c y : nafta biała, czyli właściwiej mów iąc nafta 
cze rw on a ,  brana w  w ódce, w  wodzie lub infuzyi ziół arom atycznych  w  do­
zie od 6 do 1 2  albo naw et 1 5  k ro p e l ,  za trzym uje  natychm ias t b iegunkę 
k tóra  p op rz ed za ,  częstokroć bez rzn ięc ia ,  zupełne  rozwinięcie choroby. 
T a  biegunka wycieńczała  niekiedy w  ciągu kilku godzin chorego do takiego 
s top n ia ,  że z trudnością  można było r y s y  jego rozpoznać. Cholera obja­
wiała się p raw ie  u wszystkich co mieli b iegunkę a nie uciekali się do nafty .

Używałem rów nież  nafty  w  razach k iedy cholera b y ła  zupełnie ro zw i­
nięta i na d w u n as tu  osobach kilka ju ż  całkiem jes t  uleczonych a inne każą  
spodziewać się rychłego i zupełnego w yzdrow ien ia .  W  liczbie p ie rw szy ch  
są W u n s c li  i D i t tm a r ,  dow ódzcy  milicyi k az ikum yksk ić j , ro tm is trz  p u łk u  
kozaków  g w ard y i  A g a la r -B e y ,  i wielu u rzędn ików  niższych stopni. S k u ­
teczność nafty  rów n ież  została  spraw dzona  przez dra. Hodziewskiego, g łó w ­
nego lekarza oddziału dagestańsk iego , k tó ry  dośw iadczył je j  na sobie samym 
i przez p. W ie p r i c k o j , chirurga  batalionowego p u łk u  e ryw ańskiego  k a ra ­
b in ierów . Ż a łu jem y  w szyscy ,  że w  epoce największego natężenia cho lery  
W obozie ,  mieliśmy nader ty lko  małą ilość nafty , tak iż trzeba było liczyć 
j ą  ua  krople. A żeby  zapobiedz wszelkiemu niezrozumieniu muszę dodać, 
że nafta k tórej używ aliśm y  znana jes t  w  handlu  pod imieniem nafty  b iałej,  
ci co m ają  jej u ży w a ć  nie pow inni zapominać różnicy , ja k a  zachodzi mię­
dzy tą  n a f tą ,  k tóra  je s t  czerw onaw a a naftą całkiem b iałą  i oczyszczo ną ,  
przedającą się w  ap tekach .«

O nowszych powieściach Polskich.
(A rty k u ł M. G rab o w sk ieg o .)

Z aw ó d  polskiego powieściopisarza ze spólczesnego życia bardzo jes t  
t ru d n y  i niewdzięczny. P rzedm io t k tó ry  od w zo ro w u je  ubogi jest, jedno- 
stajny, w  ciasnych opisany granicach. Gdzie życie społeczne wielkie ma 
i w ielostronne rozwinięcie ,  tam i pow ieść  ma obfity i różn ob arw n y  w ątek . 
Jakoż w  niektórych li teraturach rom ans w y ro b i ł  sobie liczne, zupełnie oso­
bne rodzaje, odpowiedne rożn ym  kategoriom narodowego bytu. W  Anglii 
istnieje »romans mieszczański, gm inny ,  arys tokra tyczny , morski,  w o jenn y ,  
poli tyczny i t. d. i t. d.« W  każdym z tych oddziałów swoi celujący p i­
sarze, swoje rozlicznej wartości u tw o ry .  U nas nic podobnego nie ma 
j być nie może. Jeżeli pow ieść  je s t  ze spólczesnego życia, to  treść  je j zga­
dnąć można od ra z u ;  składa się na nią tylko kilka ty p ó w  osób, kilka ty p ó w  
charak te rów ; w prow ad zon em i w  niej będą kilka ła tw y c h  do policzenia w y ­
padków  i niezawila z ich powikłania bajka. R odzina  chudopacholska, 
z k tórej w y s tąp i  zapew ne jakiś  ideał cnoty, rodzina magnacka zfrancuziała, 
która  pos łu ży  za w zó r  wad i śmieszności; o to jed y n e  sprzeciwienstwo, 
z ktorego ma się urodzić jedno, dw u, cztery , czasami aż ośmiotomowa p o ­
wieść. A  co dziwnego, że istotnie rodzi się czasami takow a; ze k ilkunastu  
p isarzy  i kilkadziesiąt dzieł d ob ry ch ,  n aw e t  w y b o rn y ch ,  ta gałęź naszej li­
te ra tu ry  może wystawić. T o  daleko więcej niż się godziło spodziewać! 
C zyby  tej wielkiej jednostajności treści nie zaradziła coś rozliczność miejsco­
wości, tak obszernych k ra jów  języ k a  polskiego? W  istocie okolice tu  oko­
licom n iepodobne ,  a więc i w z o ry  życia społecznego p ow in ny  być inaksze. 
Szukaliśm y tego w li teraturach odrębnych p ro w in c y i , ale i te nie  zawsze 
odpow iedzia ły  naszemu oczekiwaniu. Jezeliśm y ciekawi obrazow  życia po -
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wszednicgo w  Królestwie, znajdziemy, że nikt go juz  nam po pani Jara- 
czewskiej nie odwzorowuje szczęśliwie. W arszawskie powieścio-pisarstwo 
jest coś tak lichego, źe się do tego bez ubliżenia sobie zniżyć niepodobna. 
W yrobki to niedouczonych studentów i nieznających świata biuralistów. 
T o  co oni za obrazki z życia chcą przedawać, są widocznie przypomnienia 
czytanych złych książeczek, źle naśladowane, śmiesznie stosowane do oby­
czajów krajowych; najczęściej są to parodye wziętych powiastek zagranicz­
nych , które ten tylko rys Warszawskiego życia podają, że tara wyroby 
sprośnej literatury są czytane, powszechnym smakiem i uczuciem nie zatłu- 
raione, co tez pobudza głupich podrzcżniaczy i naśladowców. Ponieważ 
mówić tu tylko chcemy o obrazach ze współczesnego życia, a nie o tem co 
by było z treści dawniejszej, ze wspomniń dalszej, lub bliższej historyi, 
nie możemy wzmiankować hr. Skarbka, chociaż jego P a m i ę t n i k i  Se-  
g l a s a ,  bardzo miłe nam zostawiły wrażenie. Najtrafniejsze niewątpliwie 
obrazki Warszawian i mieszkańców ośmiu gubern ii , są te które czasami 
wychodzą z pod pióra pana Wilkońskiego. Trudno temu humoryście za­
przeczyć talentu, choć juz raz to moje przyznanie, (chcąc się zastosować 
do panującej wtedy mody złorzeczyć mojej k o r r e s p  o n d  e n c y  i) starał się 
obrócić w śmieszność. Zawsze przecie widzimy w nim zdolności, które go 
wielce odróżniają od reszty otaczających go pismaków. Nic idzie za tym że­
by  nie grzeszył często,złym smakiem, przesadną rubasznością, kiedy roz­
prawia serio i filozofuje, poznajemy filozofa poznańskiej p róby ,  — kiedy 
chce skleić powiastkę sentymentalną, wcale mu się to nic udaje, ale kiedy 
zostaje samym sobą , żartu je , śmieszy, maluje na co się istotnie napatrzył, 
jest to podobno jedyny z dzisiejszych naszych pisarzy, który pobudza śmiech 
szczery i wesoły. W  R a m o t a c h  i R a m o t k a c h  pełno jest kawałków 
wybornej współczesnej satyry, które gdyby kto nawet nazywał szarżami, nie 
zaprzeczy że tło tych obrazków musiało być pochwycone z żywego wzoru. 
L w y  warszawskie, szlachta wiejska, u Wilkońskiego ż y j ą , m ów ią, rusza­
ją  się naturalnie, a nic go nie kosztuje wprowadzać na scenę swoje zaba­
wne postacie. Powtórzę raz jeszcze, autor R a m o t e k  pisarz z talentem; 
nie wszystko zaiste co napisał dobre, ale wiele z tego co napisał zostanie 
typem , bo pełne życia i prawdy. Pani W  ił k o ń s k a  jest autorką kilku 
powieści. Możnaby j ą  wzmienić szukając powieścio-pisarza z treści oby­
czajów współczesnych w  Królestwie, na nieszczęście cechuje jej utwory 
widoczna mierność; nie ma ona ani daru spostrzegania, ani daru obrazowa­
nia jaki posiadała pani Jaraczewska. Inne pisarki warszawskie: pani K r a ­
k ó w ,  panna Z m i c h o w s k a  i t. d. są równie dalekie od tego niedorowna- 
nego wzoru. Zaledwiem nie zapomniał pana Tyszyńskiego , któremu prze­
cie należy się tu wzmianka. Jego p o w i e ś c i  blade, uległy słusznie suro­
wej naganie w Tygodniku; nagana to była zasłużona z powodu niegodziwe­
go naśladownictwa niegodziwej powieścio-pisarskiej maniery, ale zapatrzy­
wszy się na tę jedną stronę przedmiotu, nie oddano sprawiedliwości bez­
względnej talentowi. Pomimo umyślnych a może nieumyślnych dziwactw, 
są w dziele ślady talentu. Kto się nie znużył od początku łamanemi sztu­
kami stylu, temu mignął nakoniec przed oczyma, w  jednej,  czy w  dwóch, 
(nie pamiętam) powiastkach, młodzieniec wykształcony pojęciami literatury 
szalonej i filozofii ledwie nieszalonej; zaglądnąć można było dość dobrze 
w stan psychologiczny takiej biednej istoty, przepatrzyć sceny jej życia po 
bruku i w kawiarniach warszawskich. Nic więc dziwnego że oryginały te­
go wzoru zachwyceni byli tak wielką doskonałością swego wizerunku, jego 
wyidealizowaniem; stąd głośne uwielbienia autora i dzieła po p r z e g l ą ­
d a c h  i innych p o s t ę p o w y c h  dziennikach. Rrzetelnie pan Tyszyński 
ma zasługę za uosobienie tego odcienia obyczajów na maleńkiej frakcyi n a ­
szego pokolenia; w  tym znaczeniu obrazek jego należy do historyi, a do­
kończony i w yraźny w jego u tw o rze , łatwiejszy będzie do jwyjęcia stamtąd 
jak  ze stosu reszty literatury warszawskiej, gdzie ten sam tuła się także, 
ale w  pośrednich poszlakach, nie zrosłych z sobą i nie wydatnych, z po­
wodu niedostatku w autorach talentu i samowiedzy.

Poznań nie ma powieści obrazu społecznego życia tej prowincyi. Te 
które spotykają się na kartach jej dzienników, T y g o d n i k a ,  D z i e n n i k a

d o m o w e g o  i tp . , są utwory dotrzymujące kroku wyrobom warszawskim; 
tylko kiedy ostatnie są dziecinnym naśladownictwem modnej obczyzny, albo 
prostem polowaniem na grosz księgarski, tam te bywały  widocznie zapra­
wione postronnym celem, który poślubiony w dobrej wierze, wymagał 
poświęcenia mu bezwzględnie prawdy, moralności, nawet tej trochę sensu, 
bez którego niemogą być ludzie a więc i autorowie. Z tych mniemanych 
obrazków życia społecznego, tyleż można poznać jakiekolwiek towarzystwo 
i jakichkolwiek ludzi, ile i zbredni wierutnego waryata ,  którego opano­
wała jakaś myśl, może nawet piękna i szlachetna, ale tak dalece przewyż­
szająca siły jego rozum u, ze tylko wprawiła je  wszystkie w  cudacki nie­
porządek. Rzecz szczególna, oddaleni od tych okolic, a chciwi wiadomo­
ści o domowem tam życiu, powziąść o tem mogą niejakie wyobrażenie z n o -  
tat Prusaka, który bawiąc w poznańskicin zapisywał swoje codzienne spo­
strzeżenia, a takowe wcielił w swoje W s p o m n i e n i a .

Czegoz dowodzi, ze prowineya mająca pozornie rozwinione życie pi­
śmienne, nie odbiła w niem nigdy swego oblicza?.................... tego, że lite­
ratura to hałaśliwa, wystawna ale próżna ducha, nie mająca podstawy 
w  stałym i macierzystym gruncie.

Galicyą łatwiej znaleść w  literaturze naszej niżeli Poznań, a nawet k ró ­
lestwo. T u  naprzód staje przed myślą P a r a f i a ń s z c z y z n a ,  która ma 
być wierutnym paszkwilem, szeregiem obrazów pozdejmowanych z osób 
i rzeczy. Nie chwalimy tego rodzaju pism, nie namawiamy autorów do 
wkraczania w dziedzinę plotek i obmowy; jest widoczna granica, którą ka­
żdemu wskaże uczucie przyzwoitości, a która dzieli najdobitniejszą satyrę 
społeczną od osobistego oszczerstwa; a jednak kiedy nam chodzi o pozna­
nie jakiejś okolicy w odtworach piśmiennictwa, nie zmniejszy ciekawości 
(wyznajmy ze wszydem) to ,  źc nas uprzydzono, że zobaczemy dagerrotyp. 
My przecież sądzić tu będziemy P a r a f i a ń s z c z y z n ę  zwyczajnym pro­
bierzem prawdy i trafności obrazow, to jest ich szykownością i miarą: ta­
kie znamiona nie wszystkim wizerunkom Leszka Borkowskiego zaręczają 
poścignienie i oddanie n a tu ry ,  ale zaręczają je  bardzo widom. Gdzie 
niegdzie sceny tego obszernego dramatu są przewlekłe, zawikłane i nudne, 
ale inne są pełne życia, trafności, siły komicznej. Niepodobna poznać, 
ze przynajmniej ogólny charakter obyczajów jest ten sam, jaki chłoszcze 
tak niemiłosiernie satyryk. Kiedy on wystawia wyższe towarzystwo lwow- 
skie z jego zapoznaniem istotnych obowiązków każdej spółeczeńskiej w yż­
szości , z jego obojętnością dla najwalniejszych względów, zcudzoziemcze- 
n iem , lekkością i próżnią codziennego życia, poklaskujemy jego prześlado­
waniom, ale nie chcemy mieć z nim nic wspólnego, kiedy nie umiejąc za­
chować umiarkowania, dochodzi do ostateczności niektórych wyobrażeń, 
jak np., kiedy wojując niby hypokryzią i przesądy, tyka gruntu  naszego 
wyznania, obyczajów religijnych naszego społeczeństwa, k tóre, g d y b y ju ż  
tylko jako takie, winny być od każdego szanowane. W  istocie pan Bor­
kowski nie stara się nawet utrzymać pozoru katolickiego pisarza, nie tai się 
ze stronnością dla wyobrażeń, które niby osadzając towarzystwo na nowych 
posadach, każdeby niezawodnie rozsprzęgły; te przekonania wielce mu 
szkodzą; one to robią, ze nie umie rozróżnić nadużyć, od właściwego 
stanu rzeczy; źe namiętnie napada na wszystko co nosi na sobie znamiona 
dla niego podejrzane, a ta nieuwaga sprawia, źe tam nawet, gdzie istotne 
wady wyśledza, gdzie krwawa chłosta byłaby doprawdy zasłużoną, nie 
w ierzym y, zeby osiągnęły pożądanego przez niego i przez nas celu po­
prawy. Nas jednakże to jedynie w tem miejscu obchodzi, źe chociaż nie 
mamy parafiańszczyzny za co innego jak za jednostronną, namiętną satyrę, 
chociaż mamy w  podejrzeniu doktryny au to ra , niemniej przeto jest dla 
nas rzeczą widoczną, źe w wywołanych na scenę głównych postaciach jego 
dramatu, jest typ dość bliski towarzystwa śród którego żyje i jego osobliwe 
w ogolę naszym znamiona. Pan Dzierzkowski zamierza jak się zdaje zostać 
powieściopisarzem swojej prowincyi; sam o sobie gdzieś wspomina, jako 
o noweliście z professyi. Zrobiono mu też wcześnie sławę obiecującego 
pisarza, — według nas dotąd jeszcze niesprawiedliwością.

(D a lszy  c ią g  n a s tąp i . )

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .

Główny S(jd Ziemiański w Bydgoszczy.
W ie ś  szlachecka M i ł o s ł a w i c e  Nr. 13., p o ­

łożona w powiecie W ą g r o w i e c k i m ,  otaxo- 
w ana  przez Landszaftę na ta larów  117,826. sgr. 
22. fen. 10, ma być  sprzedaną

n a  d n i u  22.  M a r c a  1 8 4 8  r. 
zrana o g o d z i n i e  1 I s te j  w miejscu zw ykłych  
posiedzeń sądowych.

T ax a ,  w ykaz  hypo tcczny  i warunki sprzeda­
ży  przejrzane być  mogą w  P»egistraturze.

Z  poby tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie:
1) W i l h e l m  K u b i c k  i w W r o c ła w iu ,
2 )  J ó z e f  P o t o c k i  dzierżawca, 

wzyw ają  się na ten termin publicznie.
~ o b w i e s z c z e n i e .

Dnia 2. G rudnia  1846. ro k u  przed  południem 
zostały  przez nieznanego P o laka ,  mającego się 
nazywać S z c z e p a n ,  czyli S z c z e p a n  W o -  
s i a k ,  na targ do K obyli góry, powiatu O slrze-

szowskiego, 23 z Polski p rzem ycone chude świ­
nie przygnane i tam przez Król.  Kommissarza 
obw odow ego  E l l w i t z a  zatrzymane.

W ym ien iony  ó w  S z c z e p a n  czyli S z c z e ­
p a n  W o s i a k  zemknął jednak  i dotychczas 
znajść go nie można było.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzyw ają  
się do  udow odnien ia  prawa swego na zebraną 
z sprzedaży świń kw otę  licytacyjną ,  która po  
odciągnięciu 5 Tal.  1 sgr. 6 fen. kosztów, 66 Tal. 
5 sgr. 6 fen. w ynosi,  stosownie do §. 60. p raw a 
celno-karalnego z dnia 23. Stycznia 1838. roku  
z tem nadm ienieniem , źe jeżeli się w  przeciągu 
czterech tygodni,  od  dnia tego rachując, w  k tó ­
rym  niniejsze obwieszczenie ostatni raz urnie- 
szczonem zostanie w  gazecie, u G łów nego u rzę ­
du celnego w P o d z a m c z u  nikt nie zgłosi, 
summa wspomniona na rzecz ska rbu  ohracho- 
waną zostanie.

P oznań ,  dnia 17. Kwietnia 1847.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w -

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zastaw y p rz y  tu te jszym  dom u zastawnym, 

w miesiącach S t y c z n i u ,  L u t y m  i M a r c u  r. 
b. przepadłe a nie w ykup ione ,  publicznie sp rze ­
dane  będą w term in ie  d n i a  27.  P a ź d z i e r n i k a  
r  b. przed południem od 9tej do 12stej godziny  
ua Ratuszu.

P o z n a ń ,  dnia 9. Lipca 1847.
M a g i s t r a t .

Sprzęta należące do Potażnii d o b rze  u rząd zo ­
n e j ,  są do  sprzedania we dw orze  D ą b r o w i e  
p o d  Krotoszynem.

P od  Nr. 18. ulicy Bufelskie'j jest do  w y n a ję ­
cia jeden  pokoj od S t  Michała r. b.

N a G rob li  p o d  Nr.  30. jest  do  najęcia za b a r ­
dzo  niską cenę natychmiast lub od  Sw. Michała 
pomieszkanie na pierwszem pię trze, złożone 
z 1 sa lonu , 4 p o k o i ,  kuchni wraz z przynależy- 
tościami.


